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Miech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki p ren u m eraty )
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3.50
r a  prowincji miesieczn. „ 4.—
zagranicą „ 6.—
Za zmianą adresu 10 groszy

R edakcja przyjm uje Interesantów  od 
1 — 2 po pot. Za zwrot rękopisów 

redakcja  nie odpow iada.
A dm inistracja  czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

R achunki p łatne w środy.
Telef. Redakcji 176-70. fldm in. 12013
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CENTRALNY

pmemRJusze vwmmjibajów łbczcił s i ł !

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
C en y  o g ł o s z e n i
2  w tekście  (przed kron.) 25 groszy 

nekrologi 10 ».
zwyczajne 15 ,,
d robne za jedeń  wyraz 10 ,,
Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
za wiersz wysokości 1 m ilim etra

Dla p o szu k u jący ch  p racy  50£ r a b a tu  
O g ło szen ia  w Ksniedzle ln .  o  25* d ro te i  
F an tazy jne  I t a b e le  (b i lanse )  5Dg ..
O g łoszen ia  przyję te  po  z am k n ięc iu  

A dm inis trac ji  o  10* drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń Adml 

nistracja nie odpow iada.
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Towarzysze i towarzyszki! Protestujcie przeciwko zama­
chom reakcji na demokratyczne prawo wyborcze!

Manifestujcie w mieście i na wsi niezłomną wolę utrzymania 
5-przymiotnikowego prawa wyborczego do Sejmu i Samorządu!

M M W

Nie nowa ustawa,
lecz nowelizacja dawnej.

Ustawa z  dn. 26 września 1922 r. w 
przedmiocie „rozbudowy miast" nie była 
dotychczas wykonywana. Przyczyną tego 
nie było niedostosowanie do zmienionych 
stosunków walutowych gwarancji i dotacji 
rządowych określonych w markach pol­
skich lub opłat, opartych na nieprzewalu- 
towanem komomem przedwojennem. By­
ły  to 'braki ustawy łatwe do usunięcia, 
przeszkody które można było przeskoczyć 
lulb obejść.

Nie można także uważać, by brak roz­
porządzeń wykonawczych, potrzebnych 
zresztą tylko dla niektórych artykułów u- 
stawy lub obojętny stosunek poszczegól­
nych rządów do ustawy był główną przy­
czyną niewykonywania jej przez gminy, o- 
bowiązane do podjęcia akaji, mającej na 
celu poprawę warunków mieszkaniowych.

Obojętny stosunek Rządu miał oczywi­
ście znaczenie bardzo wielkie: gdyby Rząd 
był wydał rozporządzenie wykonawcze i 
oddziaływał odpowiednio na samorządy w 
celu pobudzenia ich do spełniania obowiąz­
ków przewidzianych przez ustawę, to trud­
niej bylcbv zarządom gmin miejskich usu­
wać się od wykonania tych obowiązków.

Jednakże najważniejszą przyczyną nie­
wykonania ustawy, przyczyną, która nai- 
wybitniej zarysowała się w Warszawie, by- 
ła nietylko obojętność, ale wyraźna niechęć 
zarządu miasta, reprezentującego interesy 
klas posiadających, przedewszystkiem zaś 
właścicieli domów i właścicieli placów, 
do wyzyskania źródeł podatkowych,^ prze­
widzianych przez ustawę i do popierania 
budownictwa społecznego, które ustawa 
przedewszystkiem miała na myśli

zdają sobie sprawę, że dążenie do budzenia 
inicjatywy prywatnej w zakresie ruchu bu­
dowlanego musi się dziś ograniczyć do po­
pierania ruchu spółdzielczego, to zaś nie 
leży im na sercu.

Najzupełniej zaś są przeciwni rozpo­
częciu ze strony gminy samodzielnej akcji 
budowlanej celem powiększenia liczby lo­
kali mieszkalnych w mieście.

Wierzą bowiem, że kiedyś /powrócą 
czasy nieograniczonej wolności komorne­
go, a tem samem i budowy wielopiętro­
wych czynszowych kamienic — narzędzia 
wyzysku szerokich warstw lokatorów i źró­
dła obfitego dochodu dla właścicieli.

Ten stosunek gmin do ustawy w przed­
miocie „rozbudowy miast" przyczynił się 
niewątpliwie do tego, iż nowe koncepcje 
prawodawcze, mające na celu pobudzenie 
mieszkaniowego ruchu budowlanego prze­
widują znaczne pomniejszenie samodzielnej 
roli gmin i chcą przejść nad istniejącą u- 
stawą do porządku.

Nie jest to jednak potrzebne. Ustawa 
z dn. 26 września zawiera w sobie wszyst­
kie te tezy, które na szeregu konferencji u- 
znano za niezbędną podstawę dla rozwoju 
ruchu budowlanego.

Jest tam i gwarancja rządowa za obli­
gacje mieszkaniowe i dopłata do spłat 
rocznych, wynikających z oprocentowa­
nia pożyczek, dopłata konieczna wo­
bec wydawania na budowę na pro­
cent niższy, niż koszt obecny pieniędzy. Są 
tam przewidziane, jako środki pokryęia, 
podatek od komornego i podatek od pla­
ców niezabudowanych lub niedostatecznie 
zabudowanych, podatek będący nietylko

Cif4cAWf> ip  nrzecłwko obciążę- źródłem dochodu, ale jednocześnie poważ
<*. k o t m e j l  p o d a ł i l  w najostrzejszy 
sposób zwykli protestować zawsze nie 
przedstawiciele interesów lokatorów, któ­
rych ten podatek obciąży, ale ci, którzy bro­
nią interesów właścicieli domów, jak gdy­
by w przewidywaniu, że zabrana im zastaje 
część zwyżki komornego, którą będą mogli 
zrealizować, gdy ochrona lokatorów się 
skończy.

Z ich to strony wysuwany bywa ar­
gument, iż mieszkaniec sutereny nie zrozu­
mie, że do komornego swego ma cośkol­
wiek dopłacać dlatego, aby „ktoś inny 
mieszkał w nowym domu z ogródkiem •

Nie rozumieją oni, że klasa robotnicza

nym orężem w walce ze spekulacją grun­
tową. Jest też w  ustawie przewidziane 
przekazanie gruntów państwowych gminom 
i wywłaszczenie gruntów prywatnych.

G dyby w ięc poddać Ustawę now eliza­
cji wnoszącej popraw ki zw iązane z u s ta ­
leniem  w alu ty  i ze zm ienioną sy tuacją  fi­
nansową, wszystkie trzy  mogłyby zostać 
urzeczyw istnione drogą w ykonania ustawy 
z 1922 r.

Aby zaś wykonanie to nie mogło być 
uzależnione od takiego, czy innego stano­
wiska zarządów gmin i fluktuacji politycz­
nych, trzeba zastąpić prawo do poboru po­
datków ustawowym obowiązkiem, poboru 
i trzeba także, aby powołany do wykona­
nia organ Komitetu /Rozbudowy" był 
zgodnie z pierwszym projektem ustawy ■— 
wyłoniony przez Radę Miejską, ale był nie- 
załeżniony od jej tak często małostkowej 
polityki.

Tylko skoncentrowanie całej akcji mie­
szkaniowej w  jednym samodzielnym orga­
nie, który mógłby zdawać sobie sprawę ze 
wszystkich technicznych możliwości budo­
wy i akcję w stosunku do tych możliwości 
planował i dzielił—może dać odpowiednie 
wyniki.

Organ ten możliwie sprężysty i nieza­
leżny od wahań politycznych zarówno po­
lityki ogólnej, jak i polityki lokalnej, powi­
nien funkcjonować tak, jak funkcjonują 
francuskie lub włoskie urzędy budowy ta­
nich mieszkań.

Główną zmianą, którą .powinna wpro­
wadzić nowelizacja ustawy, powinno być 
poza obowiązkiem poboru dopłaty do ko­
mornego i podatku od gruntów —̂ usamo­
dzielnię komitetów  ..rozbudowy“.

'Dlatego jednak, aby to zrobić nie po ­
trzeba tw orzyć nowej ustaw y, nie trzeba 
nowych nadzw yczajnych pełnom ocnictw  
dla R ządu —  w ystarczy now elizacja u sta ­
wy z 26 w rześnia 1922 r.

Teodor Toeplitz.

iV Zjazd delegatów Zw. Strzeleckiego.
. Wczoraj o godz. 10.30 w sali obrad R a­

dy Miejskiej rozpoczął obrady IV zjazd dele­
gatów Zw. Strzeleckiego. Sala wypełniła się 
licznie przybyłymi delegatami, reprezentan­
tami zaprzyjaźnionych ze Strzelcem organi- 
zacji i gośćmi. Uderzał brak przedstawicieli 
sfer oficjalnych.

Zjazd zagaił prezes Zarządu Gł. dr. K. 
Dłuski, powołując do prezydjum honorowego:
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świadom a obowiązków solidarności, gotowa sem B.^Limanowskiego i ob. ob. K. Dłus-
je s t do daleko idących ofiar dla podniesie­
nia poziomu życia wszystkich pracujących, 
d latego by w prędkim  czasie zbudowano 
dość domów, dlatego, by nikt nie był zm u­
szony mieszkać w suterenach.

Przeciwko opodatkowaniu placów w 
gruncie rzeczy nie wysuwa się żadnych a r­
gumentów, a jedynie „załatw ia" się sp ra­
wę drogą przew lekania.

I w rezultacie na cele budownictwa po­
datków  we właściwym momencie nie pobra- 
no i akcji, m ającej na celu poprawę stosun­
ków mieszkaniowych nie podjęto.

Przedstawiciele klas ©osiadających

kiego i W. Sieroszewskiego, na przewodniczą­
cego Zjazdu ob pas. Bartla (Wyzwolenie), 
na asesorów ob. ob. Bobka (Górny Śląsk) 
Staniewicza, Supronowicza i Wodzińskiego, 
na sekretarzy: Piątkowskiego, Makarowskie- 
go i Żenczykowsłdego.

Z przyjętego następnie przez Zjazd spra­
wozdania komisji mandatowej wynika, że 
na Zjazd przybyło 164 delegatów ze wszyst­
kich dzielnic Polski, reprezentujących niespeł­
na 90 obwodów, na które Zw. Strzelecki się 
dzieli (1500 oddziałów), a w których skupia 
się około 55 tysięcy członków.

Po dokonaniu wyborów komisji i przyję­

ciu regulaminu obrad, nastąpiły powitania. 
Pułk. Sławek w imieniu Marszałka Piłsuds­
kiego, zapewnia, że komendant nader żywo 
interesuje się rozwojem Zw. Strzeleckiego 
(rzęsiste oklaski i okrzyki: niech żyje Piłsud­
ski!). Pułk. Minkowski wita Zjazd imieniem 
Ministra Spraw Wojskowych.

Witany długotrwałemi oklaskami wcho­
dzi na trybunę tow. sen. Limanowski, który 
w serdecznem przemówieniu wskazuje na dwa 
zadania, jakie ma Związek: wychowanie oby­
wateli, którzy potrafią u siebie rządzić i któ­
rzy w razie potrzeby zdołają kraj swój obro­
nić. Tow. Limanowski wskazuje na okropno­
ści wojny, której każdy szlachetny i sprawie­
dliwy człowiek musi być przeciwnikiem. 
Mówca wzywa słuchaczy do szerzenia idei 
pacyfizmu i oświadcza, że usprawiedliwiona 
może być jedynie wojna wyzwoleńcza i o- 
bronna. W pierwszej Zw Strzelecki zaszczyt­
nie brał udział, do drugiej w razie potrzeby 
może być powołany.

Gdy tow Limanowski skończył, wszyscy 
zebrani powstali z miejsc, urządzając sędziwe-

V Ińlljip K
NIE NOWA USTAWA BUDOWLANA, LECZ 

NOWELIZACJA ISTNIEJĄCEJ — T. 
TOEPLITZ.

ZBLISKA I ZDALEKA.. PIEKŁO MIESZKA­
NIOWE,

IV ZJAZD ZWIĄZKU STRZELECKIEGO. 
DYREKTOR KINA „KOMEDJA" P. ZA- 

GRODZKI POBIŁ CIĘŻKO BILETERA, 
KTÓRY STAŁ SIĘ NIEZDOLNYM DO 
PRACY!

W BYDGOSZCZY ZNOWU GROZI STRAJK 
PRACOWNIKÓW ELEKTROWNI I 
TRAMWAJÓW.

W ODCINKU: KSIĄŻKI PRZYRODNICZE— 
ROMUALD MINKIEWICZ.
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mu bojownikowi Niepodległości entuzjastycz- 
ną owację.

Następnie witali Zjazd: ob. Rosochacki
imieniem Zw. Inwalidów, Szubert im. Zw. 0 - 
ficerów Rezerwy, Skwarczyński im. Zw. Le­
gionistów, Filipowicz im. Związku nauczy­
cieli szkół średnich, Czerwiński im. Cen­
tralnego Zw. kół wiejskich, tow. Wejchert- 
Szymanowska im. T.U.R., podkreślając wię­
zy, jakie łączą T.U.R. i Strzelca w pracy wy­
chowawczej, zwłaszcza w dziedzinie akcji kul­
turalno - oświatowej, wreszcie tow. Filipiak 
im. Zw. zaw. prac. tramwajowych. Odczyta­
no pozatem depesze powitalne, które nadesła­
li m. in. -gen. Żeligowski, biskup Bandurski, 
gen. Januszajtis i in.

Następnie uchwalono wysłać depesze od 
Zjazdu do Prezydenta Wojciechowskiego, pre- 
mjera Grabskiego, min. Sikorskiego, biskupa 
Bandurskiego. Gdy odczytano depeszę od Zja­
zdu z wyrazami hołdu i uznania dla Marsz. 
Piłsudskiego, wszyscy zebrani powstali z 
miejsc i długotrwałemi oklaskami i okrzykami 
zamanifestowali swe uczucia dla Komendanta.

Przystąpiono do obrad nad deklaracją 
ideową Związku. Obszerny referat o ideologii 
strzeleckiej wygłosił ob. Czaki, przedstawia­
jąc w konkluzji swych wywodów projekt de­
klaracji ideowej Zw. Strzeleckiego, którą 
Zjazd bez dyskusji jednogłośnie przyjął.

W przyjętej deklaracji Związek stwier­
dza, że uważając siebie za spadkobiercę Zw. 
Strzeleckiego z przed wojny, postawił sobie 
za cel, by bronić zdobytą niezawisłość Pań­
stwa. Wobec niebezpieczeństw, jakie Polsce 
grożą od jej sąsiadów Zw. uważa za koniecz­
ne takie unormowanie stosunków z mniejszoś­
ciami nar. w Polsce, jak i z państwami i naro­
dami, zagroźonemi przez wspólnych wrogów, 
któreby umożliwiło zjednoczenie maximum sil 
do obrony swych granic, co możliwe jest tyl­
ko na gruncie idei demokratycznej, w myśl za­
sady: wolni z wolnymi — równi z równymi. 
Uważając za konieczną współpracę Związku z 
armją polską, której Zw. może być pomocny 
w przysposabianiu wojskowem obywateli — 
deklaracja wypowiada się za skróceniem 
czasu służby dla poborowych.

Następny projekt porządku dziennego za­
wierał sprawozdanie władz Związku. Sprawo­
zdanie Zarządu Gł. złożył sekretarz ob. Cza­
ki, o działalności referatu kulturalno - oświa­
towego, mówiła ob. Kudelska, o pracy Zw. 
wśród kobiet ob. Wittkówna; sprawozdanie 
kasowe złożył ob. Fromowicz. Wreszcie o pra-
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each Komendy Głównej mówił ob. Kierzkow- 
ski. Ze sprawozdań tych wynika, że aczkol­
wiek Związek napotyka na różnorodne trud­
ności i aczkolwiek stosunek władz wojsko­
wych do Zw. w wielu miejscowościach uległ 
pogorszeniu — prace i wpływy Związku w o- 
kresie sprawozdawczym znacznie posunęły się 
naprzód.

Ob. Lubiński imieniem kom sji rewizyjnej 
wniósł o  udzielenie Zarządowi absolutorjum. 
Na tern posiedzenie przedpołudniowe zakoń­
czono.

Po przerwie obiadowej przystąpiono do 
dyskusji nad sprawozdaniami.

Delegaci poszczególnych obwodów uskar­
żali się w swoich przemówieniach na szyka­
nowanie Zw. Strzeleckiego przez miejscowe 
władze administracyjne i duchowieństwo. 
Del. Targoński z Żyrardowa stwierdził konie­
czność uwypuklenia ideologji Związku, t. j. 
bezwzględnego odseparowania się od wszyst­
kich anti - demokratycznych żywiołów, pod­
kreślenia na każdym kroku swej działalności 
idei republikanizmu i demokracji. Zgłoszone 
sprawozdania przyjęto do wiadomości.

Po referatach odpowiednich komisji przy­
jęto szereg wniosków, a mianowicie: wnioski, 
domagające się od M. S. Wojsk, przyspiesze­
nia projektu ustawy o przysposobieniu woj- 
skowem, gdyż brak takiej ustawy utrudnia 
działalność Związku Strzeleckiego; przydzia­
łu Związkowi Strzeleckiemu dostatecznej ilo­
ści broni i środków technicznych; przyspie­
szenia prac nad zapewnieniem ulg w wojsku 
dla poborowych, członków Związku, posiada­
jących już przysposobienie wojskowe; wnio­
sek, domagający się od M. S. Zagr. udzielania 
pomocy organizacjom, pokrewnym Zw. Strze­
leckiemu, a znajdującym się poza granicami 
Polski itd. W dziedzinie oświatowej uchwalo­
no wnioski, domagające się zwalczania analfa­
betyzmu oraz propagandy oświaty i hygjeny w 
Związku; wniosek, domagający się połączenia 
akcji Zw. Strzeleckiego w kierunku zwalcza­
nia analfabetyzmu z organizacjami oświatowc- 
mi o pokrewnej ideologji i inne. Uchwalono 
również wnioski w sprawie pracy kobiet w 
Zw. Strzeleckim; wnioski, dotyczące zmian w 
statucie itd.

Z wniosków nagłych uchwalono wniosek, 
domagający się interwencji w sprawie prześla­
dowania Związku przez władze administracyj­
ne, oraz wniosek, stwierdzający, że nieobec­
ność marsz. Piłsudskiego przy warsztacie 
czynnej pracy w Polsce, odbija się ujemnie na 
zdolności Polski do obrony granic.

Zjazd dokonał wyborów do Zarządu Głó­
wnego, Komisji Rewizyjnej i Sądu honorowe­
go. Do Zarządu Głównego wybrani zostali: 
prezes — ob. dr. K. Dłuski, oraz członkowie 
ob. ob. Bartel, Poniłriewski, Kuhnke, Czaki, 
Malski, Sieńko, Furgalski, Kudelski, Bogu­
sławski, Fromowicz, Jemielewski i Florek,

Zjazd zakończono, po złożeniu uroczyste­
go ślubowania strzeleckiego pTzez członków 
Zarządu Głównego i prezesów poszczegól­
nych obwodów Związku.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Zbliska i zdaleka.
PIEKŁO MIESZKANIOWE.

Przyjechały dolary i Państwo ma zai­
nicjować wielką akcję budowlaną. Wia­
domość przepiękna. Francuzi mówią, że 
kiedy przemysł buldowilany jest w rozkwi­
cie, wszystkim wiedzie się dobrze. Będzie­
my tedy mieli za rok czy za pięć lat wiele—  
daj Boże jaknajwięcej — domów nowych. 
Parę tysięcy ludzi znajdzie w nich pomiesz­
czenie. Lat trzeba, wypełnionych ciągłą, 
bezustanną pracą, aby wyprowadzić „kwes- 
•tję mieszkaniową" u nas na drogę jasnego, 
rozumnego rozwoju. Dziś — mamy wra­
żenie, że kwest ja mieszkaniowa obchodzi 
u nais tylko tych, co nie mają dachu nad 
głową. A  inni? Tyle jest zagadnień spo­
łecznych, jedno trudniejsze od drugiego. 
Najlepiej nic nie czynić: od wypadku do 
wypadku, od nieszczęścia do nieszczęścia, 
od jednej kombinacji sejmowej do dru­
giej. Naciśnie part ja polityczna, za­
padnie groźna uchwała na tym czy innym 
zjeździe partyjnym — znajdą się. bo zna­
leźć się muszą, pieniądze. Ale zasadnicze 
traktowanie sprawy? Ale planowe posta­
wienie i wykonanie?

U nas wystarczyło wybudowanie kilku 
pałaców dla dzieci, uczęszczających do 
szkół średnich, aby ,,rozwiązać" sprawę 
braku pomieszczeń dla szkół... powszech­
nych. Wystarczyło wybudowanie kilku pa­
łaców dla ministerjów i restaurowanie 
Zamku królewskiego. Na to wszystko po­
trzebne były olbrzymie kapitały. Cóż to 
znaczy? Znalazły się, A le zastanowić się 
głęboko, głęboko nad sprawą tej wagi, co 
sprawa mieszkaniowa — na to nie starczyło 
ani myśli, ani wysiłku, ani wytrwałości. Ja­
koś tam będzie.

Smutne te myśli budzą w każdym z nas 
wiadomości, które znajdujemy w dzienni­
kach różnych obozów, a które rzucają świa­
tło poproś tu przerażające na mieszkania, 
w których żyją mieszkańcy Warszawy. Za­
chodzą w te kręgi piekielne Dantego dzien­
nikarze — i opisują, co widzą. A  widzą 
oni dziesiątą część piekła. Tam w nocy 
trzeba’ chodzić. Trzeba przyjrzeć się, jak 
tam ludzie żyją, iłu śpi w jednem łóżku, ilu 
w jednej izbie. iPamiętam z czasów, kiedy 
robiono w Warszawie pierwszy spis miesz­
kaniowy, co można było widzieć w miesz­
kaniach starej Warszawy, w żydowskiej 
dzielnicy, na Woli i na Pradze! Spisane są̂  
owe straszne wiadomości, ogłoszone dru­
kiem. Można je odszukać. Były one sie­
lanką w porównaniu z tem, co się dziś dzie­
je w tych samych domach i mieszkaniach; 
Zapytajcie lekarzy, którzy odwiedzają cho­
rych w tych dzielnicach. Przy ulicy Świę­
tej erskiej pod Nr, 24 w olbrzymiej kamie­
nicy, w której na pierwszem piętrze miesz­
kanie oznaczone jest numerem 103, a na 
drugiem numerem 19 — na każdem piętrze 
znajduje się śmietnik, w którym kotki od­
bywają połogi, lęgną się szczury, w biały 
dzień harcujące po schodach, w kurytarzu 
pali się wapno, na podłodze, opodal bawią 
się dzieci. Na Grzybowskiej wchodzi się

do mieszkania z ustępu publicznego. Ach, 
poco mnożyć przykłady! Gdzie jest Ma­
gistrat, opieka sanitarna, policja sanitarna?

Mamy służbę zdrowia. Mamy Towa­
rzystwo Hygieniczae, Przeciwgruźlicze, Me­
dycyny Społecznej, mamy Zakład epide­
miczny. T yle światłych, energicznych lu­
dzi na naczelnych stanow iskach z dziedzi­
ny polityki społecznej. I tak ie  skandale 
san itarne i hygieniczne! M am y K asę Cho­
rych —  i n ik t nie myśli, że w ydatki na le­
karzy  i lekarstw a zw iększają się w prostym  
stosunku do  złego stanu  sanitarnego m iesz­
kań  ludności w arszaw skiej?

T ak  dalej być nie może! M am y R adę 
i M iejską, M agistrat. D ziałalność w ładz 

m iejskich nie może polegać na urządzaniu  
obchodów ku czci B olesław a Chrobrego —■ 
trzeba ratow ać ludność W arszaw y od mo­
ru  i chorób, o d  b ru d u  i prostytucji, od  ciem­
noty  i zezwierzęcenia.

Henryk Bezmaski.

W Mmm znów grozi strajk 
m. i t t t r c n i  i t n n a j h .

Wydział Rozjemczy dla handlu i przemy­
słu w Bydgoszczy, zgodnie z żądaniem Związ­
ku prac. inst. użyt. publ., wydał orzeczenie, 
mocą którego zarobki robotników elektrowni, 
tramwajów i gazowni winny być podwyższo­
ne do norm, osiągniętych przez robotników w 
Toruniu podczas niedawnego strajku. Dyrek­
cja Elektrowni jednak orzeczenia tego nie 
chce uznać i zarobków dotychczas, zgodnie z 
orzeczeniem, nie .podwyższyła. Dyrekcja Elek­
trowni uzależnia zgodę swą na podniesienie 
zarobków od przyznania podwyżki za prąd e- 
lektryczny o 3 gr. na 1 klw. Magistrat m. Byd­
goszczy odmówił podwyższenia ceny, wycho­
dząc z założenia, że dotychczasowa cena jest 
dostateczna i umożliwiająca płacenie więk­
szych zarobków. Dyrekcja Elektrowni pomi­
mo to, w dalszym ciągu stoi na stanowisku

nieprzęjednanem, wskutek czego sytuacja jest 
naprężona. Robotnicy są rozgoryczeni, wi­
dząc, że orzeczenie takiej instytucji, jak Wy­
dział Rozjemczy, pod przewodnictwem Preze­
sa Rady Miejskiej inż. Janickiego, jest przez 
Dyrekcję Elektrowni ignorowane i gotowi są 
poprzeć słuszne żądania swoje solidarną wal­
ką. W celu ostatecznego zdecydowania tej 
sprawy, na dziś, t. j. na poniedziałek, zwołane 
jest zgromadzenie robotników elektrowni, ga­
zowni i taboru miejskiego w Bydgoszczy, na 
które wyjeżdża z ramienia Zarządu Głównego 
Związku sekretarz generalny tow. J. Gonerko.

Zarząd Główny zwrócił się kilka dni te­
mu do Min. Pracy z żądaniem interwencji w 
sprawie istniejącego zatargu, przybierającego 
już ostre formy.

W ła śc ic ie l
„ ta s f ia ” w S i r a i i i s

bije p r a c o w n ik ó w .
Dnia 4 marca r. b. o godz. 12 właściciel 

kinematografu „Komedja", p. Zagrodzki, 
w odpowiedzi na żądanie biletera Zenowi- 
cza, domagającego się zapłaty należności 
za wykonywaną pracę, chwycił go za koł­
nierz i, kopiąc nogami w krzyż i grzbiet, 
przeprowadził go .przez salę. W rezultacie 
pobicia Zenowicz odczuwa silne bóle w ca­
łej dolnej części kręgosłupa, niemożność 
chodzenia i niezdolność do pracy, co zosta­
ło stwierdzone przez lekarza sanitarnego 
m. Warszawy d-ra Fruchtmana, który ba­
dał poszkodowanego.

Takie niesłychane sposoby regulowa­
nia zatargów ekonomicznych przez praco­
dawców zasługują na najwyższe potępie­
nie przez opinję publiczną.

Sprawą pobicia Zenowicza zajął się 
Związek prac. inst. użyt. publ. w Polsce, 
Oddział Warszawa IV (teatry), skierowy- 
wując za pośrednictwem swojego radcy 
prawnego sprawę przeciwko Zagrodzkiemu 
na drogę sądową.

 ..

T E L E G R A M Y
C h a m b e r la in  w y p o w ia d a  s i ę  zza p a k te m

5 -c in  m o c a r s t w .
Paryż, 8 marca. (PAT.). Jak się do­

wiaduje Agencja Havasa. Chamberlain 
podczas konferencji z premjerem francus­
kim wyraził opinję, że sprawę bezpieczeń­
stwa rnożnaby najwłaściwiej rozwiązać za 
pomocą „Paktu pięciu'*, t. j. paktu gwaran­
cyjnego pomiędzy Anglją, Francją, Belgją, 
Włochami i Niemcami, do którego ewen­
tualnie przyłączyłyby się Polska i Czecho­
słowacja. Zdaniem Chamberlaina, nie­
miecka propozycja Paktu pięciu może sta­
nowić podstawę do dyskusji i do lokować. 
Jak się zdaje, Herriot nie zajął wobec po­
glądów Chamberlaina stanowiska wręcz 
odmownego, wysunął jednakże ze swej 
strony poważne objekcije, a w szczególno­
ści wskazał na to, że propozycja Paktu

pięciu mogłaby być niewątpliwie o wiele 
życzliwiej przyjęta, gdyby ten pakt został 
poprzedzony zawarciem bardziej ścisłego 
paktu bezpieczeństwa pomiędzy Aaglją, 
Franctją i Belgją. Dalej Herriot wskazał 
na niedostateczność propozycji niemiec­
kich, zwłaszcza z punktu widzenia niebez­
pieczeństwa, grożącego terytorjalnemu sta­
nowi posiadania Pdlski. Polska musi mieć 
możność wyrażenia swej opinji o propozy­
cjach niemieckich, a mianowicie o jej złych 
i dobrych stronach. W każdym razie Fran­
cja będzie postępowała nie inaczej, jak ty l­
ko w  zupełnem porozumieniu z Polską. Z 
kolei angielski sekretarz stanu dla spraw 
zagranicznych bronił swojego poglądu, we­
dług którego ogólne uspokojenie, jakieby

Książki przyrodnicze.
Janusz Domaniewski. Podręcznik Zoolo­

gii (M. Arct), Warszawa, stron 744, rycin 870.

Do podręcznika tych rozmiarów, przezna­
czonego dla szkół wyższych, akademickich 
(bodajby „dla zawodowych", jak z pozorami 
skromności zaznacza autor w przedmowie), 
mamy nietylko prawo, ale i obowiązek sto­
sować wysoką skalę wymagań. Im dla wyż­
szego bowiem poziomu czytelnika przeznaczo­
ny jest podręcznik, tym bliższy być winien 
bezpośredniego źródła wiedzy: twórczej my­
śli badawczej, w oryginalnych pracach, w o- 
ryginalnych dociekaniach, zestawieniach i za­
jęciach przejawionej. Tym więcej winno w 
nim być zagadnień, domagających się rozwi­
kłania, a tem mniej zdawkowej, bezdowodo- 
we,j, łatwej dogmatyki.

Nie sposób, rzecz prosta, wymagać od’ każ­
dego autora tak kolosalnego wysiłku myśli 
syntetycznej i takiego ogromu pracy samo­
dzielnej, jakie włożył przed trzydziestu laty 
w swój Traite de zoologie concrete zmarły 
niedawno Yves Delage; ale zato z tym trak­
tatem francuskim po dziś dzień liczyć się każ­
dy badacz musi, nawet w Niemczech. Niepo­
dobna również żądać od każdego autora ta­
kich rzutów oryginalnych, takich nawskroś o- 
ryginalnych koncepcji, jakie daje w swym zna­
cznie od rozpatrywanego tutaj krótszym, 
Cours d*elćnients de Zoologie profesor belgij­
ski August Lameere. Można jednak i należy 
wymagać, by zjawiający się nowy podręcznik 
akademicki czemś się od istniejących dawniej 
•wyróżniał, coś nowego wnosił, czy to w uię- 
ciu całości, czy w podziale materjału faktycz­
nego, czy w zasadach klasyfikacji, czy conaj- 
nmiej w uwzględnieniu nowych dociekań i po­
glądów.

Nic z tego w książce Domaniewskiego nie­
ma. Jest ona tylko poprawnym (naogół) skró­
tem typowo - niemieckiego podręcznika Clau­

sa - Grobbena, z drobnemi zaledwie tu i ow­
dzie i pozomemi raczej zmianami (prócz je­
dynie uwspółcześnionej przez autora klasyfi­
kacji ptaków).

Brak u nas jakiegobądź podręcznika zo­
ologji (uniwersyteckiego) żadnem tu uspra­
wiedliwieniem być nie może, jak łudzi się au­
tor. Wręcz przeciwnie. Usprawiedliwiony 
byłby jedynie przekład odręcznika obcego. 
Skoro się jednak wydaje podręcznik polski, 
nie zaś przekład, ani skrót obcego, to ten 
pierwszy współczesny podręcznik polski, ta 
pierwsza w Niepodległej Polsce zoologja *) 
dla szkół wyższych winna być czynem nauko­
wym polskim, winna być rzeczywistym prze­
jawem polskiej myśli badawczej, polskiego wy­
siłku syntetycznego. Winna być stwierdze­
niem w Bycie naszej samoistości umysłowej. 
Winna być założeniem podwalin, a przynaj­
mniej kamieni węgielnych, pod własny gmach 
uniwersytecki, pod świętą gontync polskiej, 
z treści i metody, szkoły wyższej, a przez nią 
całego polskiego, naprawdę już polskiego 
szkolnictwa.

Skoro tem nie jest, jest dla Polski i dla 
świata niczem. Gorzej! jest wartością ujem­
ną, bowiem daje powód do wnioskowania, że 
polską myśl naukową nie stać na coś dla kul­
tury świata wartość mającego, nie stać na coś 
swoistego, odrębnego a godnego. A nie wiem, 
zaprawdę, czy może być coś szkodliwszego 
dla Polski nad taki wniosek, powstający w 
naszej własnej świadomości społecznej czy też 
w świadomości narodów ościennych...

Przejdźmy jednak od tego, co być winno, 
do tego co jest nam przedłożone w rzeczywi­
stości.

Mając niezaprzeczoną łatwość, potoczy- 
stość, poprawność i prostotę wysłowienia się, 
Domaniewski nie zechciał niestety! zdobyć się 
na wysiłek opracowania polskiej terminologji 
zasadniczych ugrupowań klasyfikacyjnych. Od

*) Dotyczy to, rzecz prosta, każdej dziedziny 
wiedzy jednako, każdego polskiego podręcznika 
uniwersytecki eg o.

autora, który na stronie 2 swej książki, w 
punkcie „Zadania zoologji" stwierdza, że „spe­
cjalne podstawowe stanowisko w zoologji zaj­
muje systematyka", można tego wymagać. 
Tak, jak jest, podręcznik daje rażącą, bezpla- 
nową ipstrokaciznę tytułów, gdzie jednostki 
taksonomiczne raz noszą nazwę łacińsko - 
grecką tylko, innym razem tylko polską, ow­
dzie znowu podwójną: i polską i międzynaro­
dową. Pstrokacizna najzupełniej bezplanowa 
i często nie mająca umotywowania. Dlaczego 
np. najwyższa jednostka systematyczna: pod- 
królestwo, ma tylko polskie brzmienie (I jed­
nokomórkowce, II tkankowce), skoro następ­
na, niższy typ, ma brzmienie dwojakie, a na­
stępna: podtyp znowu grećkołacińskie tylko. 
Zaś w obrębie jednostek tegoż stopnia, jedne 
mają dodane nazwy polskie, inne nie. Tak jest 
z gromadami, rzędami i pośredniemi ugrupo­
waniami, i to  nieraz na tejże karcie, w stosun­
ku do grup pokrewnych.

I tu znowu, brak nazw polskich żadnem 
usprawiedliwieniem nie jest, bo właśnie obo­
wiązkiem pierwszego polskiego podręcznika 
zoologji na wyższym poziomie było te nazwy 
stworzyć, jeśli nie ostatecznie, to przynajmniej 
jako próbę.

Pozatem, widzę w  podręczniku Doma­
niewskiego takie usterki, rzucające się w o- 
czy odrazu.

1. Wielka nierówność traktowania róż- 
nyoh grup zwierząt Jedne, np. całe podkró- 
lestwo jednokomórkowców (pierwotniaków) 
jest zbyte dwudziestu stroniczkami, gdy bar­
dzo drobna stosunkowo grupa ptaków, up. 
będąca zaledwie jedną z gromad jednego z 
podtypów, zajmuje stron czterdzieści. A nie 
wypływa ta nierównomiemość ze względów 
praktycznych, ze znaczenia danej grupy dla 
człowieka, bowiem np podtyp osłonice, nie 
mający żadnego zgoła znaczenia praktyczne­
go zajmuje tyleż stron co owo wielkie pod- 
królestwo pierwotniaków, gdzie mieszczą się 
przecie tysiące gatunków, będących najstra- 
szliwszemi wrogami ludzkości: pasorzyty ma- 
larji, syfilisu, śpiączki, żółtej febry i t. d. i t. d.

2. Zbyteczny zupełnie balast nagich nazw 
łacińskich, rodzin i gatunków, nic nie dają­
cych nikomu, bo nie opatrzonych żadną cha­
rakterystyką, nie zilustrowanych żadnym ry­
sunkiem a zajmujących w sumie tyle dziesiąt­
ków zmarnowanych kart.

3. Brak jakiejbądi, bodajby najprymityw­
niejszej definicji porównawczej zwierzęcia a 
rośliny, choćby tak zwięzłej i lapidarnej, jaką 
podaje A. Lameere na str. 44 swego podręcz­
nika z r. 1911, Zresztą i podręcznik Clausa- 
Grobbena, którego skrótem tylko jest właści­
wie książka Domaniewskiego, omawia tę spra­
wę na wstępie. Wiem dobrze, że definicji za­
dowalającej podać nie sposób, gdyby jednak 
autor zajął się nią, uchroniłby to i jego i 
czytelnika od takich nieporozumień, jak włą­
czanie do zoologji istot „zawierających chlo­
rofil i odżywiających się jak rośliny", więc 
istot roślinnych. Zmusiłoby go to może do 
omówienia sprawy zasadniczej, dlaczego w łą­
cza do zoologji owo podkrólestwo jednoko­
mórkowców, zawierające niewątpliwe roślinv 
obok postaci niewątpliwie zwierzęcych, skoro 
możliwe są inne stanowiska, np. wydzielenie 
tego rzekomego podkrólestwa zwierząt w zu­
pełnie osobne królestwo pierwotniaków i sko­
ro w pewnych krajach, np w Belgji, kursy zo­
ologji wcale się pierwotniakami nie zajmują, 
odsyłając słuchacza (czytelnika) do kursu bo- ^  
taniki, bardzo obszernie je traktującego. Dog­
matyczne i zdawkowe, na wzór niemieckich 
podręczników, obejście tej sprawy jest dziś ze 
wszech miar ujemne,

4. Autor bardzo słusznie, na pierwszych 
stronach książki, mówi o ścisłym związku zoo­
logji z fizjologją i paleontologją, ale jest to 
tylko zdawkowym komunałem, przepisanym z 
innych ustępów, bowiem nigdzie dalej w książ­
ce ten związek nie jest uwydatniony i udo­
wodniony rzeczowo, konkretnie, jak to czyn ą 
istotnie niektóre kursy e u r o p e j s k i e  (np. 
wzmiankowane książki Delage‘a i Lameere‘a). ^ 
A co do fizjologji specjalnie, to autor, nieste­
ty! w paru wzmiankach, jakie daje, nie wyka­
zuje wielkiego z tą nauką o czynnościach ży-.



Mr. 68 fi*,;**;; „ROBOTNIK1*, poniedziałek, 9 marca 1925 r.

u s tą p i ło  w Europie po zawarciu paktu
pięciu, sprawiłoby, że również sytuacja. Pol­
ski doznałaby konsolidacji,

Prem jer francuski dostrzega pewien 
brak w propozycjach niemieckich jeszcze i 
pod tym względem, że pozostawienie otwo­
rem sprawy Auistrji. a wraz z tern pozosta­
wienie możliwości przyłączenia jej do Rze­
szy, z dalszymi widokami na aneksję T rje- 
stu. stanowiłoby groźbę dla Włoch.

Pomimo tych różnic poglądów obaj 
mężowie stanu zdają się być solidarni co 
do tego, że przed rozpoczęciem jakichkol­
wiek rokowań z Niemcami, powinny one 
wystąpić z prośbą o przyjęcie ich do Ligi 
Narodów, przestrzegając przed tem wszel­
kie przewidziane formalności. Obaj mi­
nistrowie uw ażają też, że spraw a za­

warcia z Niemcami paktu gwarancyjnego 
w żadnym razie nie może naruszać praw. 
jakie sprzymierzonym przysługują na mo­
cy postanowień traktatowych, a w szcze­
gólności, o ile to dotyczy prawa okupacji 
Nadrenji- co ma trwać jeszcze 10 lat. W 
chwili obecnej sprzymierzeńcy dopiero 
zlekka poruszyli sprawę ewakuacji strefy 
kolońskiej. Konferencja międzysojuszni­
cza poweźmie w tej sprawie ostateczną de­
cyzję, a Niemcy przy tej okazji mogłyby 
być zawezwane do wyrażenia swego poglą­
du co do sposobów zastosowania decyzji 
wspomnianej konferencji.

Pozatem Herriot i Chamberlain oma­
wiali sprawę ostatniego konfliktu grecko- 
tureckiego.

SOCJALIŚCI FRANCUSCY BRONIĄ STANOWISKA POLSKI.

Wiedeń, 8 marca, (PAT.) Dzienniki 
donoszą z Paryża: Zwraca ogólną uwagę 
to, iż socjaliści również popierają stanowi­
sko polskie w sprawie bezoieczeństwa. Mię­
dzy innymi Renaudel i Paul Boncour za­
znaczają dziś w „Paris Midi", że zgadzają 
się w zupełności z polskim ministrem spraw

zagranicznych, iż propozycje niemieckie, 
dotyczące paktu bezpieczeństwa, muszą 
być odrzucone. Udział Polski w dyskusji 
nad traktatem  gwarancyjnym oraz protest 
Polski przeciwko rewizji granic sprawiły 
to, że propozycje niemieckie można uważać 
już za nieaktualne.

DZIENNIK SOCJALISTYCZNY W GDAŃSKU DEMASKUJE OBŁUDĘ PROPOZYCJI
NIEMIECKICH.

Gdańsk, 8 marca. (PAT.). Omawiając propo­
zycje niemieckie, w sprawie paktu gwarancyjnego,, 
organ tutejszej partji' socj-ail - demokratycznej, 
„Danziger Votllksstime", podaje następujące ko­
mentarze, wykazując dobitnie co właściwie sądzić 
należy o szczerości wspomnianych propozycji nie­
mieckich. „Danziger VoRrsstimmc" pisze: Propo­
zycje niemieckie obracają się w ramach nakreślo­
nych już oddawma przez niemiecką socjaldem o­
krację i demokrację. Ta właśnie polityka spoty­
kała się zawsze dotychczas z nienawistnem przy­
jęciem ze strony kół nacjonalistycznych, dopro­
wadzając do zamordowania Erzbergera ii Rathe- 
naua Dzisiejsi nacjonaliści dorwawszy się do 
rządów, zainicjowali właśnie tę samą politykę, za 
k lórą do niedawna ciskali gromy na socjalną de­
mokrację, odsądzając ją za to od czci i wiary. Do­
tychczasowe stanowisko nacjonalistów było za­
tem albo obłudne, albo też obecni ministrowie na­
cjonalistyczni są obłudnikami' en gros, pragnąc 
uśpić czujność sojuszników propozycjami bezpie­

czeństwa, aby przy  najlbliżiszei sposobności z tem 
lepszymi widokami rozpocząć wojnę odwetową. 
Zmiana w polityce nacjonalistycznych ministrów 
powłninaby jednak pociągnąć za sobą taktże zmia­
nę w działalności nacjonalistycznych organizacji 
partyjnych, atoli dotychczas zmiany takiej nie wi­
dać. Autor artykułu .przytacza tu na potwierdze­
nie swoich wywodów stosunki, panujące w Gdań­
sku i pisze: PodczS gdy w Niemczech ministrowie 
nacjonalistyczni rezygnują ostatecznie z Alzacji i 
Lotaryngii, ostatnio w Gdańsku odbyły się dwie 
manifestacje nacjonalistów, podczas których zu­
pełnie otwarcie nawoływano do wojny odwetowej 
z Francją celem odzyskania „niemieckiej Alzacji 
i Lotaryngii". Obecna polityka nacjonalistów — 
okrywających się nazewnątrz płaszczem pokojo- 
wości. a równocześnie wobec swych własnych 
stronników przybierających nadal postać łakaą- 
fcego brwi wilka — skończyć się musi pewnego 
dtoia katastrofalnie. Nacjonaliści niemieccy oka- 
fzah się znowu mistrzami demagogii i obłudy.

Przed sesją Rady Ligi iarodów .
Genewa, 8 marca. (PAT.) Dziś rano 

przyjechali tu Chamberlain i wicehrabia 
Ishi. P rzyjazd Brianda oczekiwany jest 
wieczorem.

SPRAW Y GDAŃSKIE.
Genewa, 8 marca. (PAT.) Przewodni­

czący delegacji gdańskiej Sabm złożył no- 
we memorjały w sprawach poczty polskiej 
i policji portowej. W sprawie poczty są to 
prawie wyłącznie powtórzenia dawnych

argumentów, które nic nowego do debat 
nie niosą. W  sprawie policji portowej 
Sahrn, który na rzymskiej sesji Rady Ligi 
domagał się, aby w sprawie policji porto­
wej prezes rady portu, pułkownik Reynier, 
wydał opinję, — teraz, wobec niekorzyst­
nej dla senatu opinji pułk. Reynier zarzu­
ca mu niekompetencję i domaga się nowej 
ekspertyzy fachowców policyjnych. Spra­
wy gdańskie 'będą rozpatrywane prawdopo­
dobnie w środę i w czwartek.

Slii kolejowy w fiiji
Ateny, 8 marca. (PAT.) Ogłoszony zo­

sta ł strajk  kolejarzy na terytorjum  całej 
Grecji.

wego organizm u obycia się. N ie odróżnia np. 
czynności wydalania (ekskrecji b ezu ży tecz­
nych i szkodliw ych p ro d u k tó w  rozpadu) od 
wydzielania (sekrecji koniecznych  i n iezbęd ­
nych dla w ykonania pew nych p rac , dla p rz e ­
biegu pew nych  procesów , substancji czyn­
nych). Te czynności bardzo  od siebie, jak 
w idzim y, różne, a posługujące się odm ienne- 
mi narządam i, wydalniczemi (nerki, narządy  
segm entalne , w odniczki tę tn iące) o raz w y- 
dzielniczemi (gruczoły traw ienne, gruczoły 
dokrew ne), są p rzecie  w  term inologii C lausa- 
G robbena odróżniane!

T rudno  się też  zgodzić na w yskaku jące  
nagle, jak  Deus ex  machina, w  rozdzia le  o „n a­
rządach  w ydzieln iczych" (w łaśnie w ydalni- 
czych, nie w ydzielniczych!), zdanie, abso lu tn ie 
niczem  nie p o p arte , że „w szak pob ie ran ie  tlenu 
jest, ściśle m ów iąc, odżyw ianiem  ... T rzebeż 
było  to przynajm niej om ówić, w yjaśnić, w yar- 
gom entow ać.

5. A u to r nie odróżnia pojęć: ilość a licz­
ba, i w szędzie używ a w yrazu  „ilość , gdzie 
najczęściej ty lko  „liczba" m ieć może zas to so ­
w anie. J e s t  to  jednak  u nas pow szechne. „M ó­
wię, bom  sm utny i sam p ełen  winy" ■ D latego 
w łaśn ie m usiałem  to  w  osobnym  punkcie tu 
podkreślić. Boć ilością jest i objętość, i waga, 
i na tężen ie , i szybkość. L iczba jest w yrazem  
ary tm etycznym  ilości i. jeśli chcecie, oznacza 
ilość jednostek . Tam , gdzie chodzi o r a c h u ­
nek osobników  czy grup , jak w zoologii, wła* 
ściw y jest jedynie w yraz  „liczba".

W szystko  to  są u ste rk i, dające się w  na­
stępnych  w ydaniach  usunąć lub w yrów nać. 
„W  następnych  w ydaniach", m ów ię, jakgdy- 
bym  chciał jednak, mimo w szystko , w idzieć 
ten  pod ręczn ia  w  w ydaniach  następnych... 
Niestety, nic nie usunie zeń tego zasadniczego, 
tego śm iertelnego  b raku , o k tórym  m ów iłem  
na początku : b rak u  oryginalnego, tw órczego 
w ysiłku myśli naukow ej polskiej.

Romuald Minkiewicz,

[mion tłory
Londyn, 8 marca. (PAT.). Lekarze o- 

rzekli, że stan zdrowia Curzona wymaga 
'operacji, która dokonana będzie w  ponie­
działek.

Londyn, 8 marca. (PAT.) Były sekre­
tarz stanu dla spraw zagranicznych lord 
Curzon będzie operowany w dniu ju trzej­
szym, Stan zdrowia lorda Curzona jest po­
ważny, ale nie groźny.

Czasopisma nadesłane
„Muzyki'1 Nr. 2 i 3 — utrzymane są na tym 

samym poziom ie, który z ap o w ia d a ł się  tak d o d a t­
nio w  Nr. 1. A rty k u ły  B a ttis tin ieg o  i Labji, p o ­
św ięcone  P uccin iem u , M ły n arsk ieg o  — w e w ła s ­
nej sp raw ie , czyli „o  p rzes ilen iu  o p ero w em " (po­
w in ien  by ł m oże być  um ieszczony  w  „T ry b u n ie  
a r ty s tó w  ? (Nr. 2) — c zy ta  się  jednym  tchem , tak  
są  in te resu jąc o  n a p isan e  R zeczo w o śc ią  i o b ie k ty ­
w izm em , m im o k ry ty czn eg o  tonu , od zn acza ją  się  o- 
cen y  i om ów ien ia : „L egendy  B a łty k u  ’ p rzez  a -tę  
Ł. K am iósk iego , k s iążk i o „ sk rzy p c a ch "  R eissa  
przez d -ra  A. C hybińsk iego .

N iem niej c iek aw a  je s t tre ś ć  N r 3. S tan . N ie ­
w iad o m sk i po ró w n y w a w  sposób  żyw y i tra fn y  
dw ie  n ied a w n e  m onografje  o M oniuszce: Tachi-
m eck iego  i O p ieńsk iego , a  w  „T ry b u n ie  a r ty s tó w "  
k re ś li d z ie je  sw oich  „K o len d 1 n a  ch ó r i o rk ie s trę  
R. S trau ss  an a lizu je  is to tę  „ sty lu  o p e ro w eg o " , t j 
w ogóle dz isie jszej o p e ry : uw agi d o sk o n a łe , tra fn e : 
p o d o b n o  u d a ły  się one  w ie lk iem u  ko m p o zy to ro w i 
lep ie j, an iżeli sam a o p e ra , do k tó re j s tan o w ią  
w stęp . O „ m azu rk ach "  K. Szym ańsk iego  pisze, 
jak  zaw sze  g ru n to w n ie  i d o b rze  — A. C hybiński. 
(P ie rw szy  z „ m a z u rk ó w 1 jeszcze p o zatem  niew y- 
d anych  jes t d o d a tk ie m  nu tow ym  do Nr. 3).
0  p o w stan iu  i z ad an iach  „M iędzynar. T o w a rz y ­
s tw a  m uzyki w sp ó łc z esn e j” opow iada  A. W eis- 
sm ann.

O ba n u m ery  d o p e łn ia ją : sp raw o zd an ia  z ru ­
chu m uzycznego w  k ra ju  i za g ran icą  (n a jlep sze  i 
p ow ażne  p ió ra), z k s ią że k  i nu t, obfity  p rzeg ląd  
p ra sy  k ra jo w ej i zag ran iczn ej (ten  o s ta tn i p o siad a  
s-zczególnie c en n ą  w a rto ść  in form acyjną), w reszcie  
k ron ika.

Po dw uch  p ierw szy ch  n u m erach  „M uzyki" m o­
żna było jeszcze  lek k o  się  ob aw iać  ,ab y  d o sk o n a ­
le z re sz tą  p ro w ad zo n e  p ism o to e fek tow nym  n a ­
zw iskom  n ie  da ło  p ie rw sze ń s tw a  p rz ed  pożyw ną
1 o d p ow iedn io  ro z ło żo n ą  tre ś c ią  Nr. 3 obaw y  te  
szczęśliw ie  r 0 zwi.-ł  R.

Fpesees Trybunału Rzeszy zastępcą
Prezydenta.

JARRES KANDYDATEM PRAWICY

Berlin, 8 marca. (PAT.) Frakcje par­
lamentarne złożyły dziś w parlamencie 
wniosek, proponujący uregulowanie spra­
wy zastępstwa prezydenta republiki przez 
wydanie ustawy o następującetn brzmieniu: 

Art. 1. Prezydent trybunału Rzeszy 
będzie powołany do zastępowania zmarłe­
go w dn. 28 lutego b. r. prezydenta repu­
bliki, aż do chwili, kiedy nowy prezydent 
obejmie swoje czynności.

A rt. 2. Atrybucje, które konstytucja 
nadaje prezydentowi republiki, zostaną

przeniesione na jego zastępcę na czas urzę­
dowania tego ostatniego. Zastępca prezy­
denta republiki pobierać będzie przez czas 
swego urzędowania płacę prezydenta i bę­
dzie rozporządzał funduszem dyspozycyj­
nym.

Art. 3. Ustawa niniejsza wchodzi w ży­
cie nazajutrz po jej ogłoszeniu.

Berlin, 8 marca. (PAT.) Partje  prawi­
cowe porozumiały się co do wystawienia 
kandydatury Jarresa  na stanowisko prezy­
denta republiki.

Zderzenie pociągów.
1 OSOBA ZABITA, 3 RANNE.

Kraków, 8 m arca. (PAT.) Dyrekcja kolei 
państwowych donosi, że wskutek nieprawi­
dłowego ustawienia zwrotnicy pofciąg osobo­
wy Nr. 15 najechał na pociąg towarowy Nr. 
579 w dniu 8 marca w wymijalni w Dniowej. 
Wskutek najechania został zabity kierownik 
pociągu Nr. 15 Józei Preindel, ranieni zaś zo­
stań: konduktor bagażowy Andrzej Lewiński 
i pracownik pocztowy Jan Stanak. Ciężko ra­
niony został maszynista pociągu Nr. 15 Alek­
sander Gchaiski. Nikt z podróżnych pociągu

osobowego nie doznał obrażeń. Rannych prze­
wieziono do Krakowa. Wskutek wypadku zo­
stały mniej lub więcej uszkodzone: parowóz
oraz 14 wagonów pociągu towarowego. Przer­
wy w ruchu nie było. Natychmiast po Wypad­
ku wysłano z Krakowa pociąg ratowniczy 
wraz z komisją kolejową. Dochodzenie w to­
ku. Winę ponoszą: kontroler zwrotnic i zwro­
tniczy w Dniowej, którzy po wypadku zestali 
zawieszeni w służbie.

Strajk kolejowy w iflemazecb
1 Drezno, 8 marca. (PAT.). Tutejsza | legł zmianie. Ruch osobowy jest utrzyma- 
dyrekcja kolei państwowych donosi, że ruch , ńy w całej pełni. Ruch towarowy nato- 
'strajkowy w ciągu dnia dzisiejszego nie u- | miast odbywa się tylko częściowo.

i M e r  SI. lirtotaiiyfl s  B i l i
1 Nowy Jork, 8 marca. (PAT.). Charles 
•de Hiłles został mianowany ambasadorem 
'Stanów Zjednoczonych w Berlinie. Hilles, 
będący powagą w dziedzinie ubezpieczeń, 
'jest dyrektorem kilku towarzystw aseku­
racyjnych. Dawniej był on przewodniczą­
cym republikańskiego komitetu narodowe­
go, a następnie podsekretarzem stanu w 
amerykańskiem ministerjum skarbu. W la- 
Hach 1911 — 12 Hilles był sekretarzem pre* 
zydenta Tafta.

N. Jork, 8 marca. (PAT.) Zaprzecza­
ją wiadomości o nominacji Hillsa na amba­
sadora w Berlinie.

R u c h  r o b o t n i c z y
Z życia partji.

C. K. W.
Dnia 11 marca, t. j. w środę, o godz. 5 

po poi. w lokalu Z. PPS. w Sejmie odbę­
dzie się plenarne posiedzenie CKW. Spra­
wy bardzo ważne. Udział członków CKW. 
bezwzględnie konieczny.

Sekretariat Generalny CKW. PPS.
W poniedziałek, dn. 9 b. m.

Warszawski Okręgowy Komitet Robot­
niczy P. P . S. O godz. 7 w  lokalu  O. K. R„ 
Al. Je rozo lim sk ie  6, odbędzie się posiedzenie 
W arsz. CKkr. Kom. Rob P. P S

We wtorek, dn. 10 b. m.
Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6 w lokalu 

dzielnicy. Wolska 44, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego oraz o godz, 7 ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR A3. Jerozolimskie 6, odbędzie się (posiedze­
nie komitetu.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokaju
OKR., Al Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy,

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Dzielnica Ochota. O godz 6 w lokalu dzielni­
cy. Grójecka 59 odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o godz 7 ogólne zebranie 
członków.

Ruch zawodowy.
PRACOWNICY KINOTEATRÓW WARSZAW­
SKICH PRZYSTĄPILI DO ZWIĄZKU PR A C  

INST. UŻYT. PUBL. W POLSCE.

Wczoraj w sali Związku, przy uił. Wareckiej 
Nr, 7, odbyło się .zebranie pracowników warszaw­
skich kino-teatrów. Na zebranie to przybyło o- 
koło 80 osób, którzy .pod .przewodnictwem W. Gar- 
nysza, po wysłuchaniu referatów w sprawach or­
ganizacyjnych. wygłoszonych przez przedstawicie­
li Związku, tow tow. J. Gonerko i W. Ramiusa, 
jednogłośnie uchwalili rezolucję, uznającą koniecz­
ność konsolidacji robotników tost. użyt, publ, w 
jednej centralnej organizacji zawodowej i przystą­
pienie gremjaloe wszystkich pracowników do 
Związku. Zebranie, po dokonaniu wyborów 5 de­
legatów i po wysłuchaniu faikłu skandalicznego i i

dzikiego postępowania właściciela kino „Koir.e- 
dja", wyrażającego się w pobiciu biletera Zenowi- 
cza, wyraziło oburzenie i wezwało władze Związ­
ku do zajęcia się tą  sprawą

Nadmienić należy, że dotychczas pracownicy 
kino-teatrów  warszawskich należeli do Związku 
prac. kinematograficznych, który, jako słaba orga­
nizacja, nie przejawiał aktywnej działalności, któ- 
ra!by mogła .przeciwstawić się podobnym meto­
dom, jakie uprawia p Zagrodizki.

Ze Zw. Zaw. Rob. Spożywczych. Dn. 3 b. m. w
Winnicy, w lokalu jadalni fa.br „ zebrali się bardzo 
keznie na wiec robotnicy fabryki Żelatyna, o raj 
drożdżowni ‘ w Henrykowie. Na wiecu omawiano 
sprawy, związane z ruchem zawodowym i z sytua­
cją .polityczną.

•Przedstawiciel Zw. Spożywczego, tow. Sta- 
•nioch, scharakteryzował znaczenie rucim zawodo­
wego, nawołując -do coraz liczniejszego skupiania 
6ię w Związkach Zaw Następnie tow. Stani och 
omówił demagogiczną i rozkładową działalność 
.komunistów w ruchu zawodowym.

Tow-. Skoniecki uzupełnił przemówienie zale­
cając dobre organizowanie się.

Zebrani wysłuchali referatów  w skupieniu 
dziękując tow. tow. za zaopiekowanie się tą  dziet- 
tnioą.

Jednocześnie pew.zięto uchwałę, stwierdzają­
cą, iż zebrani przystępujją do Zw. Spożywczego

Do tymfcuasowego Zanządiu powołano tow. 
tow . Bienia, Błaszczyikowiskiego i Robaka.

Na wiecu przewodniczył tow. Ramus; sekre­
tarzow ał toW Kotnowski.

Ruch kult.-oś wiato wy.
Zamarły świat. Pod powyższym tytułem wy­

głosi We wtorek w lokalu T. U. R., o  godz. 7 30 
prof Białęcki odczyt „O Księżycu" bogato ilustro­
wany przezroczami. Wstęp 30 gr.

Związek Perskiej Młodzieży Socjalistycznej
(Środowisko Warszawlskie) iW środę, U  b. m., o 
goldz 5 po,poł. odibędzde się zebranie Sekcji Eko­
nomicznej, tow, tow. z Sekcji Społecznej winni 
przybyć.

Sekretariat czynny: poniedziałki, środy, piąt­
ki od godz 5 do 7 wiecz.

Prowincja.
Z Wilna.

(kor. własna)
REAKCYJNY WYSTĘP V. SERGO KURULI- 

SZWILI NA AKADEMJI GRUZIŃSKIEJ.
Przedi paru tygodniami w  sali Rady Miąfsfkiej, 

odbyła się manifestacjia na cześć Gruzji, zorgani­
zowana przez p. Sergo Kumiszrwiili. ZóstaS zapro­
szeni posłowi© rozmaitych ugrupowań, ale posło­
wie z .prawicy nie stawili isóę, przyszli natomiast 
zorganizowani endeccy roz&ijacze wieców, którzy, 
ukrywając się między publicznością, czekali! tylko 
na sygnał, aby przystąpić do dzieła.

Wrzaski rozpoczęły się, gdy zaczął przema­
wiać przedstawiciel „Wyzwolenia", ,pc«. Hedman.

Przewodniczący Akademii. ,p. Łokuc5ew*ki, 
vice-prez miasta Wilna, sam wojujący endek, za­
chował spokój olimpijski, .prawie nie reagując na 
dzikie wrzaski swych politycznych przyjaciół, a p. 
Kuruilsrwili wybąkał 'kijka nieśmiałych słów. jak­
by usprawiedliwiając sśę, że wogóle zmuszony był, 
w imię bezparty.jności, zaprosić przedstawiciela 
, Wyzwolenia".

Widząc, jak się przedstawia sytuacja, tow. p o ­
seł Pluwski w mocnych słowach wezwał do spo­
koju; a następnie gdy po*. Hetman skończył prze­
mawiać, tow. Plawski zalbrał głos, przedstawiając 
w* właśćiwem świetle sytuację Gruzji i rolę, jakią 
tam odegra?, socjaliści gruzińscy.

Endeckim krzykaczom nie podobał się fak t

1
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podkreślony przez tow. Plawskiego, że rządi gru­
ziński obaiony przez bolszewików, byl sodjaliis'ty- 
cznyim, więc znowu rozpoczęli wrzaski, które cią­
gnęły się również w czasie następnego przemówie­
nia tow. Czyża.

P. Łokuciewsiki milczał; również obecna na sa­
li policja I komisariatu zachowywała, wobec wrza­
sków, oilimpifsikó spokój (niedawno, na wiecu tow. 
Czernowa na tej sameij sali, policja I komisariatu 
sama zaczepiała słuchaczy, wywołując burdy! I!)

Endecy uspokoili się dopiero, gdy wystąpił z 
odczytem p. KirruEiszwilli. I tu p. Knruligrwili od­
słonił całkowicie swoje prawdziwe retakcyjrje obli­
cze. Chcąc przypodobać się krzykaczom, staran­
nie unikał nawet takich wyrazów, które mogłyby 
nie podobać się endekom i‘ chadekom, tak, że nie 
wspomniał ani razu o socjalistach w Gruzji, a prze 
ciwnie, starał się nawet zidentyfikować socjalizm 
z komunizmem. P. Kuru&zwiE potępił również w 
czambuł lud! rosyjski', twierdząc, że Rosja nigdy 
nie może być demokratyczmem państwem, a musi 
być rządzona despotycznie: albo przez cara, albo 
przez bolszewików.

Zycie gospodarcze.
UmchłomietaŁe fabryk tytunfu.

Dyrekcja monopolu tytuniowego uruchamia 
nowonaibyte fabryki a mianowicie: w Kościanie w 
województwie poznaóskieim; fabryka ta  będzie 
jedną z największych fabryk w  Państwie. Narazie 
w fabryce te j zatrudniona jest niewielka ilość ro- 
fbotnic, z biegiem czasu w miarę rozwijania fab­
ryki i ilość robotnic będzie zwiększona. Oprócz 
tego uruchomiona została w lutym r. b. fabryka 
papierosów w Poznaniu. ‘Budynki dla tej fabryki 
•zostały nabyte od firmy „,Droste". Niebawem dy­
rekcja monopolu tytoniowego przystąpi do urucho­
mienia fabryki cygar w Wodzisławiu w powiecie 
Rybnickim na Gómytm Śląsku. Pozatem dyrekcja 
pertraktuje z dawniejszemi fabrykami prywatne- 
mi wyrobólw tytuniowych „Orient" w Bydgoszczy, 
[oraz fabryką ,JP!hitos“ w Poznaniu, o nabycie ob- 
jektów na magazyny sprzedaży wyrobów tytonio­
wych.

n i Ł O  n i z i n  |
Gar i tu ry  ln iane  6, 12 i 18 osób y .
G arn i tu ry  baw. 6, 12 i i s  osób & 

Obrusy,  s e rw e ty ,  r ę c z n ik i

h i  Him I
C en y  n a j n iż s z e .  Marszałkowska 127. /

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorologicz.]
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

W arszawie 7°, najniższa 1°. W  Zakopanem rano 
padał śnieg, łemlperaitlura rano 0°, maximum one- 
gdaj 4°, minimum z nocy 0°, warstwa śnieżna 1 cm.

Przypuszczalny przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: nieco chłodni ej na ,północy, małe zmiany 
tem peratury na południu, zaelhimur,zenie zmienne, 
przeważnie duże z opadami (na północy śnieg, śnieg 
z deszczem, krupy); wiatry umiarkowane, miejsca­
mi dość silne z kierunków południowych i połud­
ni ow o -za ch od nich.

Poświęcenie III korjetki Po'Jptqwia. Wczoraj 
w południe w podwórzu gmachu min. spraw  wewn. 
przy uf. Nowy Świat 67 odbyło się poświęcenie 
trzeciej karetki Pogotowia Ratunkowego p n. 
„Samarytanin", ufundowanej przez czytelników 
„Kurjera Czerwonego" i ,,Expressui Porannego".

Komunikat statystyczny. W tygodniu od 22 
do 28 liutego metryk urodzenia spisano 454, Czyli 
o 102 więcej ni/ż w  tygodniu poprzednim1; w tej 
liczbie chł opt ów 242, dziewcząt 212; żydów 1/13; 
dzieci nieślubnych 18, noworodków martwych po- 
ichwoano 17, w tern 3 nieślubne.

Akltów śluibui spiisano 377,, czyli o 106 więcej 
niż w tygodniu poprzednim; w tern ni żydów 28

Skonów wśród ludności miejscowej — bez 
przyjezdnych — za rejestrowa nio 254, czyli o 15 
więcej niż w tygodniu poprzednim; w te j liczbie 
mężczyzn 128, kobiet 126; żydów 70. Na gruźlicę 
zmarło 39 osób, na raka i inne nowotwory złośli­
we 14, na choroby nagmiinine 16, w tern: na odrę 
6  płonicę (szkarlatynę) 4, błonicę (lub dławicę!) 2, 
dur brzuszny, krztusiec, grypę i czerwonkę po 1. 
'Śmierci z wypadku było 3, samobójstw 8, za­
bójstw 3. Oprócz, tego zarejestrowano skonów o- 
śób przyjezdnych 30,

Wypadków” chorób zakaźnych zarejestrowa­
no: śród ludności miejscowej 291, śród przyjezd­
nych 14, w tern: odry 209 (o 76 więcej niż w tygo­
dniu poprzednimi), płonicy 32|, duru brzusznego 
*17, kTztuśca 13, błonicy (lub dławicy) i róży po 
12, włośnicy 5, duru rzekomego, grypy, czerfwonki, 
drętwicy i gorączki połogowej po 1.

Tramwaj konny Warszatwa Izabelin. Za­
rząd  budowry tramwaju konnego Warszawa - P la­
cówka - Izabelin zwrócił się do magistratu z proś­
bą o zezwolenie na ułożenie na granicach miasta 
linlji konnej, dla doprowadzenia tramwaju od prze­
cięcia ulicy, graniczącej od wschodu z obozem Ko­
ściuszkowskim, Gnją drogi żelaznej obwodowej ,po 
przez ulice Przasnyską, Osmolińśką i Ciechanow­
ską aż do granicy miasta , na drodze ze Słodowca 
do Wawrzyszewa.

Przy omawianiu te,j sprawy w komisjach, zgo­
dzono się udzielić koncesji' na eksploatację linji 
tramwajowej konnej na odcinku miejskim na la t 
15, z zastrzeżeniem, że po tym czasie, linia tram­
wajowa na terenie miejskim przechodzi bezpłatnie 
na własność miasta, przyczem miasto pobierać b ę­
dzie w przeciągu pierwlszych 5-ciu lat 5% , przez 
następne lata >10% od dochodu brutto z odcinka 
iłinji, znajdującego się w granicach miasta.

Nadużycia szoferów. W obec licznych narze­
kań publiczności na szoferów dorożek samochodo­
wych o pobieranie wyższych ponad wskazane na 
liczniku opłat, miejski urząd przemysłowy (dział 
ruchu kołowego, prosi nas o zaznaczenie:, że nale­
żność za przejechaną przestrzeń i postoje winna 
być regulowana tylko według wskazań liczników 
(taksometrowi), a więc w dzień według I taksy, w 
nocy (od lll% w. do 6 r.) według II taksy. Wyją­
tek stanowią dopłaty przy ilości ponad 4-ch pasa­
żerów, o czem informują taryfy opłat, wywieszone 
ŵ każdej dorożce samochodowej.

Żądania przez szoferów - dorożkarzy specjal­
nych dopłat, co się zdarza najczęściej w nocy, są 
zwykłem nadużyciem, o którem należy zawiado­
mić dział ruchu kołowego przy magistracie m. 
Warszawy (Daniłowiczowska 1, teł. 106-67!).

ZEBRANIA I ODCZYTY!
Odczyt M. Limanowskiego, kierownika „(Re­

duty", poświęcony myślom, zawartym w komedii 
Żeromskiego „Uciekła mi przepióre zk.a", pod ty­
tułem „Ponad miłość do kobiety" wygłoszony zo­
stanie w środę, 11 b. m. w sali Muzeum Przemy­
słu i Rolnictwa.

Odczyt. Rzym w roku jubileuszowym: bazy­
liki, Watykan, ce.remonje pontyfikalne, muzea i 
skarby sztuki w nich zawarte1, odczyt idustr prze­
zroczami wygłosi prof. W. Trojanowski we w to­
rek, 10 b. m., o godz. 8 wiecz. w Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa Krak. Przedmieście 56

Z Klubu Politycznego Kobiet Postępowych. W 
środę,, dn. 11 b. m., odbędzie się o godz. 8 wiecz 
w lokalu Stów. Kobiet Pracują ych w handfiu i 
biurowości przy ul Chmielnej Nr. 10, posiedzenie 
Klubu. Na porządku dziennym: m. in. referat p. 
Buijaik-Boguskiej o Konkordacie,

Odczyt, iDziś o (godz, 8 m. 15 wiecz. w Audy- 
■torjlulm Brudzińskiego Uniwersytetu Wars z odbę­
dzie się odczyt p. t. ,rO pojęciu zbtoru", który wy- 
tgłosci .Doc. Dr K. iKuratowski.
* Staraniem T<j(w. „Zwolenników Szkoły Pracy 
'SamjowąrwojOiWej" odbędzie się cykli odczytów 
’prof. Wluttkiego na temat: „Metodyka nauczania 
■geografji". W ykłady odbywać się będą we wtorki 
;din. 10, 17, 24 b. m. o godz 7-ej wiecz. w Muzeum 
(Pedagogieznern — Jezuicka 4.

WYPADKI:
Fatalna pomyłka. W  mieszkaniu własnem przy 

ul. Chmielnej Nr. 22 przez pomyłkę napiła się 
2-procentowego sulblimątu Juflja Pawełczakowa. 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, ofiarę 
fatalnej pomyłki pozostawił na miejscu.

Wypadek samochodopvy. P rzy zbiegu A l U-
jazdowiskich i ul. Pięknej samochód wojskowy 
Nr. 137, jadący w  stronię Belwederu, prowadzony 
przez szofera st. szeregowca Aleksandrowicza z 
I dywizjonu samochodowego, w którym jechał ge­
nerał Tokarzewiski, pułkownik Sochaczewśki, Żó- 
rawSki i Anders, najechał na pełniącego służbę 
st. posterunkowego 13 komisariatu, Stanisława De- 
ryngowskiego Poszwankowanego przewieziono 
do szpitala Ujazdowskiego, .gdzie lekarz dyżurny 
stwierdził ogó’ne potłulczenie i, po opatrunku, 
przewieziono go do dom/u.

Pożar. Przy ul. Krochmalnej Nr. 9 w lokalu 
Adama Jezierskiego, wskutek wadliwie urządzo­
nego przewodu kominowego zapaliła się bellka 
Pożar ugasili domownicy przed przybyciem straży 
ogniowej. ‘

Nagły zgon w pociągu. iW wagonie kolejowym 
Nr. 26 w przedziale Nr. 171118 na t. zw. Żeberku 
Kochanowskiego stacji Warszawa Główna Osobo­
wa zmarł nagle z niewiadomej przyczyny zamiesz­
kały w tymże wagonie od 10 dni 73-letni Paweł 
Mazurowtski, imżynieT M K., zamieszkały w Jano­
wie Lubelskim. Śmierć stwierdził lekarz kolejowy.

Nagły zgon. W  bramie domu Nr. 66 przy ul.
Marszałkowskiej zasłabła nagle kobieta, która 
przed przybyciem lekarza Pogotowia zmarła z n ie­
wiadomej przyczyny, Przy trupie znaleziono me­
trykę na nazwisko Krystyny W iereszczak, la t 23 
(Waliców 6)

Fatalny upadek. 66-lefnia Marjja Moisowa, 
przechodząc ul. Targową obok dworca Wileńskie­
go. poślizgnęła się i upadła tak  niefortunnie, ie  
złamała prawą rękę poniżej łokcia. Ofiarę fatal­
nego upadk/u, po udzieleniu pomocy, przewiozło 
Pogotowie do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Aresztowanie sekretarza sądu. Z polecenia 
sędziego śledczego do. spraw szczególnej wagi, p. 
Jerzego Luxenfourga, wczoraj w nocy policja a- 
resztowała w mieszkaniu własnem przy ul. Mar­
cinkowskiego Nr. 1 Henryką Manera, sekretarza 
sądu okręgowego w kancelarii prokuratora. A- 
-esztowanego przetrzymano wczoraj w 12 komi­
sariacie. Dziś zaś będzie umieszczony w więzie­
niu śledczem przy uh Dzielnej. Maner oskarżony 
jest z art. 578 k. k. (nadużycie stanowiska służbo­
wego na szkodę skarbu). 667 — (świadomie fałszy­
we zaksięgowanie) i 65.

Oblężenie fur jata. Zamieszkały przy ul. Gór-
czewskiej Nr. 11 Hieronim Pław.ski, b. ślusarz war­
szawskiej sp. akc budowy parowozów, w przystę­
pie ataku furji wypędził z domu żonę swą i dwoje 
dzieci, poczcm dhwycił młotek i rzucił się na sios­
trę swą i 12-letmego syna. Napadnięci szczęśliwie 
umknęli ciosów furjata, który następnie zamknął

się w mieszkaniu, nikogo tam nie wipuszczając. 
Zrozpaczona Pławska uidała się do 7 komisarjatu, 
skąd przybyło, czterech posterunkowych, którzy 
weszli do mieszkania furljata. Ujrzawszy rewol­
wer w ręku posterunkowego Plawski poddał się 
bez oporu. Wówczas policjanci założyli furjatowi 
kaftan bezpieczeństwa i w ten sposób obezwład­
nionego przewieźli do 7 komisarjjału, a stamtąd' do 
szpitala Jana Bożego.

22 sądów.
Pąoces o oszczerstwo.

We wtorek, dn. 10 b. m„ w Warsz. Sądzie 
Apelacyjnym odbędzie się rozprawa karna prze­
ciw redaktorowi „Gazety Warszawskiej", p. Z. 
Wasilewskiemu z oskarżenia prywatnego p. Artu­
ra Śliwińskiego, jako przewodniczącego Komitetu 
uczczenia Prezydenta Narutowicza. Ja k o  rzecz­
nicy oskarżenia wystąpią oh. ob. Śmiarowski i Za­
górski. Bronić będzie p. Wasilewskiego p. Kijeń- 
ski.

Jak  wiadomo w I instancji p. Wasilewski za 
oszczerstwo został skazany na tydzień aresztu.

Program I n e r t ó w  radiolonirznyrli
Na poniedziałek, 9 marca.

Warszawa (385 m.) Godz. 18 — 18,45 — kon­
ce rt orkiestry broadcastingowej; śpiew solowy — 
arje i pieśni; komunikat P. A, T, i biuletyn m eteo­
rologiczny.

Praga (1160 m.). Godz 20 — 22 — koncert 
Filhanmonlji,

Królęwjec (465 m.). Godz, 16,30 — 18 — kon­
cert ,orkiestry broadcastingowej; śpiew duetu: so­
pran i mezzosopran.

Paryż (458 m.). Godz 20,45 — koncert i gra 
solowa na pianinie1 i wiolonczeli

Wiedeń (530 m.). Godz. 11 — 12,50 — kon­
cert poranny; godz, 16,10 — 18 — koncert p o p o l; 
godz. 20,30 ;— akademja muzyczna

Wrocław (420 m,). Godz. 20,30 — koncert or­
kiestry kameralnej,

Chelmsford (Anlglja) faila ,1600 m  Godz. 19 — 
23 — koncert

Mopachjum (483 m.). Godz. 16,30 — 1730 — 
koncert kwartetu; g<#D. 19 —. „Car i  cieśla" ope­
ra w  3 aktach Lortzinga.

Wieża Eiffel (2600 m ) Godz. 18 — 19 — kon­
cert.

Berlin (500 m.), Godz. 16,30 — 18 — koncert 
orkiestry broadćaistingoweij; godz. 2030 — koncert.

Zurych (505 m). Godz. 20.30 — śpiewy.
Sztokholm (440 m.}. Gotdz. 19 — koncert.

Teatr i  muzyka
Teatr Wielki. Dziś „Zygfryd".
Teatr Letni. Dziś „Znaleziono nagą kobietę"’
Tąatr Narodowy. Dziś „Uciekła md przepió­

reczka ",
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Kniaź Pa­

tiom/kin".
Teatr Polski. Dziś „Romans kryminalny".
Teatr Mały. Dziś „Zamiana". Jutro „Świt, 

dzień i noc".
Teatr „Nowości" codziennie doskonała opere­

tka ,RJacilo".
Teatr im. Fredry. Dziś „Jan Maciej Karol 

Wścieklica".
Teatr Praski. Dziś ,Fałszywe dolary".
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonały 

proigram ,,Hallo Ciotka".
Recital Maiji Diitzówny odbędzie się we wto­

rek dnia 10 marca r. b. o igodz. 8-ej wiecz. Iw Ga® 
Kon/centowej Hotelu Europejskiego W programie: 
Arje i pieśni nowoczesne kompozytorów piolskiich 
1 francuskich.

II Recital Wielhorskiego odbędizie się w środę, 
U  b. m., w sali koncertowej hotelu Europejskiego 
Usłyszymy utwoTy: Chopina, Paderewskiego, Za- 
remlbskiego, Różyckiego, Szymanowskiego i własne.

S p o r t .
Polonja — Warszawianka 10 : 0 (7 :0).

iWczoraj nastąpiło na boisku w Agrykołi ofi­
cjalne otwarcie sezonu piłkarskiego meczem Po­
lonja — Warszawianka.

Mecz ten. przyniósł zasłużone zwycięstwo miils- 
strzowi okręgu stołecznego, „iPoŁom/ji" nad rywa- 
tizujjącą z nim „Warszawianką"

Jiulż od pierwszej chwili gry uwidocznia się 
zdecydowana przewaga ,JPoffiouji'", której atak w 
składzie: Hamburger, Loth II, Grabowski, Emcbo- 
wic.z, Krygier, zdobywa kolejno w  różnych odstę­
pach czasu 7 bramek.

iPo przerwie obraz gry cokolwiek się amieni*. 
.IW-anszawianka" broni się zacięcie. Kilka strza­
łów chwyta ze szczęściem bramkarz „W arszawian­
ki". Pojedyińcze wypady tej ostatniej likwiduje 
świetnie Bufonowi, bądź Czajkowski.

A tak  „Polony" debrze wspomagany przez p)o- 
moc iw składzie: Trupalski, Loth I, Loth IV, zdoby­
w a dalsze 3 bramki, kończąc za'wody wynikiem 
10 : 0. Jedyny strzał na |bramkię ,Rolonji" chwy­
ta pewnie Grosts Najpiękniejszą bramkę dnia 
Strzela Jan ek  Loth, głową.

Sędziował dobrze p, MandL M. K.

Odpowiedzi Redakcji.
B. Michałowski. Adresu, o który prosicie z 

•wielu przyczyn nie możemy Wam podać w .R o ­
botniku".

Nadzwyczajna Okazja!!!
D arm o prawie polecamy:

P r z e ś c ie r a d ła  
R ę c z n ik i  
F a r tu c h y  płócien.
K ołd ry
C h u stk i ciepłe 
S w e tr y
B lu z k i wełniane 
S u k n ie  „

B -e ia  Z a n d e r , Marszałkowska 88

Zł. 4.50 K o s z u le  damsk. strojne Zł. 3.50
1.50 M ajtki 99 3.50

»» 3.— G a r n itu ry  bat. b. strojne 99 8.—
5.— K o sz u le  m. zefirowe 99 4.50

»» 6.— K a le so n y  m. para 99 4.50
»» 6 . - S k a r p e tk i para 99 85

4.— S u r ó w k a  metr. 1.10
99 6.50 M a d a p o la m  metr. • > 1.30

[ A L D E U H  
i Aim u
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W A R E C K A  7 ,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

A F IS Z E , ULOTKI, DRUKI BIU ROW E. 

KSIĄŻKI I B R O SZU R Y . _

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIEN NIK I. TY GODNIKI. M IESIĘC ZN IK I.

st a r a n n e . ♦  CENY N U L
Udanie przekładam y szczegółow a kosztorysy.

SIE
Leonara“
Now y

toioor
2.00

P o r tr e ty  
ylfwint

Robotnicy
popierajcie swoje 
pismo codzienne.

Dr. H e t  Marceli DcbnyAshl
K r ó l e w s k a  6 ,  front I piętro, 
telef. 4-65. Choroby weneryczne, 
skóry I włosów. Przyjmuje od 
9—12 i 5—8 pp. Panie od 1—2.

fabrjha Mydeł, Ujr. ferlum.
Poleca swe wyroby wszechświatowej sławy

rzeóst. L E S Z K O  7  tel. 309-17.

Na Raty
bez zaliczki

na 4 miesiące

ZEGARY
ścienne, zagarkł, obrączki ślubne,

kolczyki.
Zegarm istrz GUTMACHER,

Smocza 21 róg Dzielnej

|  O U łO S Z E fllB  B I I B B P - .  j
1 )  Z eg a ró w  łów przyjmuje re­
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 21

do szycia znane gwa 
rantowane .Kasprzyc­

kiego" hurtowo—detalicznie po­
leca skład fabryczny „The Kas­
przycki Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, tel. 101-51 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bezpłatnie. Konkurencyjne 85 zł. 
oddziały: Częstochowa, flleja 43. 
Kielce, Sienkiewicza 31. Lublin: 
Szpitalna 17, Foksal U.________
riijon p o s z u k u j ę  w okolicy 
dlilcP* Chłodnej od Białej do Że­
laznej. Oferty pod „Sklep" skła­
dać w Redakcji.

1C 7łflTVfH 9arnlturkl uczniów- 
L i  £ lu I ILU skle 45 męskie gar­
nitury. palta wiosenne męskie 
angielskie 50, letnie męskie 40, 
nieprzemakalne 30, damskie let­
nie angielskie palta 45, olbrzymi 
wybór wykwintnej garderoby męs­
kiej, damskiej, uczniowskiej, spor­
towej, burki podróżne, kurtki 
ciepłe Kościuszkowskie. Tanio! 
wyprzedaż do 20 Marca tylko go­
tówką. Warszawska S p ó ł k a
Chrześcijańska W jlQ jj 5 7 — 2 

Telefon j /fi-j)},_______________

V|f| n u p tu rę  największych roz
All li mlarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel 

! na 16.
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